Marja Treczer, gwiazdka czeskiego 
ekranu. 


Sympatyczna para bohaterów ekranu, lois Moran i Philips Holmes w filmie 
2 > « fA s, LEN T 7 

wytwórni „Fox“ pod tyt. „Królowa dan cngów . Robert Montgomery i Greta Garbo 

w najnowszym filmie mówionym 


p. t. „Natchnienie”. 


Niezapomniany bohater szeregu filmów 
amerykańskich — Norman Kerry. 


Znakomity aktor charakterystyczny, Paweł Muni w filmie p. t. „Siedem twarzy” 


Macy odtwarza siedem różnorodnych ` postaci. 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO“. 


NIEDZIELA, dnia 17 stycznia 1932 roku. 


tatku. 
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Młodzież przy 0 


cgo w Łodzi przy ti. Boczneji 5 w pięknej i obszernej sali odbyła się traklycyjna uroczystość łamania ~ 
śię opłalkiem młodzieży hufca. szkolnego Przysposobiemia Wojskoweśc. Uroczystość obok przedstawiciel władz gimnazjum za 
szczycili swą obecnością Pp. Wojewodzina Jaszczełtowa, gemerałowa Małachowska. adw Rymłerowa pp.: major Hoffbauer 
major Nawrocki, kpt. Dworak, por. Płoszuwskt oraz Komitet Rodzicielski z naczei nikjem Krzywobłockim — przedstawicielami 
Kuratorium Szkolnego, dyrekcją i Radą Pedagogiczną gimnazjum tego na czele. Uroczystość zorganizowana została z iniciaty: 

| | wy pznczyciela siamazjum wspomnianego prof, Eustachego Kraka. 


W gimnazjum A. Zimcwsi. 


"Fot. A. Meyer. Tel. 108-81. 


CEATRALJIA. 


Premiery warszawskiej, Z Krakowa i Lwo- 
wą, Nowości zagraniczne, Nowy dy- 
rektor Burgtheatru. 


Wbrew  pesymistycznym  przepowie- 
dniom, filia teatrów Polskiego i Małego — 
scena przy ul, Chłodnej nietylko przetrwa- 
ła szczęśliwie pierwszą połowę sezonu, ale 
nawet wykazuje wszelkie oznaki pomyślne 
go na przyszłość rozwoju. Jest to teatr 
dzielnicowy o poważnych aspiraciach arty 
stycznych i wysokim poziomie odtwór- 
czyim, uwidoczniającym się 'przedewszyst- 
kiem w dziedzinie reżyserji i obsady aktor 
skiej. Repertuar — z konieczności — jest 
przeplatany utworami lżejszego autora- 
mentu, ale zawsze z rzędu takich, które 
mogą szczerze zająć i zabawić widza, w 
sposób może niewyszukowy, ale za to — 
pewny. Do tej kategorji sztuk należy rów- 
nież amerykańska komedia  Middletona i 


niałą świątynię. „Wiedza chrześcijańska“ 
rozpowszechnia się po całej kuli zie :mskiej. 
Ale wyznawcy jej stają się wkońcu bar- 
dziej stałymi w wierze, niż sama Mary Ba- 
ker; gdy mąż Mary umiiera, a Mary zamić 
rza do jego łoża wezwać lekarza, ,adju- 
tant“ przywódczyri sekty — niejaka Augu 
sta Stetson dopatruje się rw tem odstęp- 
stwa od prawdziwej wiary... Jest to bodai 
najbardziej dramatyczna scena sztuki, któ- 
rej główną wadę stanowi ho, że mie poltraii 
wogóle wzruszyć widza. Bohaterka sztuki. 
interesująca jako postać sceniczna, nie mu 
że nas jednak zainteresować zwyczajnie i 
poprostu, jako czławagk. A to byłcby bez 
porównania donioślejsze 

„Ninat Br. Framka jest sztuką od po- 
przedniej pod każdym względem dojrzalszą 
i lepszą. Nic m tem dziwnego, jeśli wziiąć 
pod uwagę, że Frank należy do najzdolniej 
szych dzisiaj autorów niemieckich, posiada 
nietylko talent, dowcip i sentyment, lecz po 
nadto wiielką rutynę sceniczną i  umiejęt- 


U zbiegu ulic Piotrkowskiej i Karola, w ruchliwej dzielnicy miasta, Wydaiwnic- 


Olliviera p t. „Narzeczona z dachu“, któ- 
ra ostatnio zapełnia szczelnie sympatycz- 
ną salkę teatralną na ul. Chłodnej. Detek- 


two dziennika „Echo“ wzudosło: własny nowy gmach, przeznaczony na: siedzibę, 
Redakcji, Administracji i działu techniczne go tego pisma. Na zdjęciu widzimy 
fragment gmachu od strony ulicy Karola. 


ność całkowitego panowania nad wszyst- 
kiem; elementami konstrukcji. Oto w paru. 


Samopomoc uczniowska młodzieży gii i azjum A. Ziimowskiego. w Łodzi, zor- 


tywrizm i sentymentalizm a lI'amęricane — 
to miezawodne przyprawy tej doskcnale 
zrobionej, pełnej atrakcyjnych pomysłów i 
sytuąacyj, sztuczki. Tajemniczy złodzieje klej 
motów,  miljarderzy, inspektorzy policii, 
multum kryminalnych zagadek, znajdują- 
cych swe rozwiązanie w szczęśliwie sko- 
jarzonem małżeństwie — oto filmowa nie- 
mal treść komedji Middletona i Olliviera. 
koncertowo wygrywanej przez pp. Lubień- 
ską i Sulimę, Zelwerowicza, (który r reżyse- 
rował sztukę) i Chmielewskiego w rolach 
głównych. 

Z pośród nowości Teatru im. Słowackie 
g0 w Krakowie wymienimy przedewszyst- 
kiem „Burzę w szklance wody“ — Bruno- 


ganizojwała zabawe w saiach szkolnych pod opieką wiychowawiców i przedstawi- 
zdjęciu fragment zabawy, 


cieli Kotła Rodziców. Na 


Zanim zdecydowane zostaną losy t. zw. 


opery centralnej, zaprojektowanej przez 
prof Ramułta, Lwów — idąc za przykła- 
dem Warszawy — organizuje serię przed- 
stawień operowych, dzięki (niciatyłwie Twa 
Przyjaciół Muzyki i Opery. Kierownikiem 


tei imprezy został znany kapelinistrz p. A... 


Dołżycki, który już w drugi dzileń Świąt 
Bożego Narodzenia rozpoczął tradycyjną 
„Halka“ kampanię operową. Dyrekcja za- 
nierza dawać przynajmniej osiem przed- 
stawielń miesięcznie, z których każde sub 


Langer w 12 obrazach p t. „Święta z U. S. 
A. Jest to barwnie, lecz bez zdolności 
kompozycyjnych, mapisana historja scenicz- 
na niezwykłego życia Mary Baker—Eddy. 
założycielki t. zw. Towarzystwa Wiedzy 
Chrześcijańskiej; p. Baker — rw toku swej 
dość awanturniczej kariery — stała się ze 
Sparaliżowanej żebraczkii dzilałaczką rełigij- 
ną i milicnerką, Widzimy więc w sztuce p. 
Langer jak na pewnym jarmarku wędrow- 
ny magnetyzer uzdrawia Mary Baker, jak 
zaczyna ona rozumieć potęgę sugestii, jak 


słowach treść pomysłowo skommponowanej 
„Niny“: Znakomita gwiazda filmowa — Ni 
na Gallas — zinęczona wyczerpuijącem ży- 
ciem filmowych ateliers, pragnie spokojnej, 
zwykłei egzystencji u boku kochającego i 
kochanego męża. Ponieważ jednak nazwi- 
sko Niny Gallas nic może zniknąć z afi- 
szów, rolę jej musi wziąć na siebie rezo- 
lutna statystka — Poldi Stadler, sobowtór 
„gwiazdy“. Udaje się to w sposób nad- 
zwyczajny, sprytna statystka ma wkrótce 
ile zechce pieniędzy, triumfów i życia w 
Hollywood.. Tak więc fałszywa Nina Gal- 
las będzie nadal czarować Świiat, zaś praw 
dziwa siedzieć będzie w domu, jak u Pana 
Boga za piecem. Naturalnie, maskarada ta- 
ka możliwa jest tylko wówczas, gdy zało- 


na Franka, komedie, która w inteligentny sydiciwane jest przez municypalność wow- wykorzystywa ją dla własnych zamierzeń. | 
sposób demonstruje tezę, że dy. i ma- ską sumą 2.000 zł. A zatem — przedstawie |, N'ema chorób, niema, śmiierci* Modlitwa l tyle talentu, co Nina. Ale czy taki wielki ta 
łoważny napozór iwypadek powoduje jed. nia operowe, choć nilestałe, posiadają już: jest nailepszym środkiem leczniczym, wia- a : T daan się latwo zastąpić? 
nak często bardzo poważne i daleko sięga- od września — Kraków, od grudna —- ra zaś najskuteczniejszą medycyną! Mary | . > OR: zaakóśnii rch ertystów Se 
jące skutki, natury nietylko osobistej. Wy- Warszawa i Lwów. | może sukcesy z ych © 


różnili. się w, tej szt Berliński teat Kurfiirstend tl u > PRAĆ RA ai | jedynie wynikiem zbiorowej sugestjii į nic 
i „tej sztuce pp. Kurnotowicz i ErUNSKi teatr  ,Kurtirstendammthea- niemal tak jak Boga; zakłada wreszcie więcej? Ale takie i tym podokne pytanie 


żymy, że awia Poldi ma tyleż, albo prawie 


kw ei konado kt OS Z gminę religijną, która 'wznosii wspa | powstają już ma — marginesie doskonałej 
„Mistigri” oraz popularną sztukę BA | komedi Franka; aa nb, daje PRACA e 
ct | se „A+ jurai ; ieździ i ` a 
a 22 À o m Fri- W ubiegłym tygodniu nastapilo przenoszė T maszyn rotacyjnych, owąz dnter- 
tzi Massary. E typów. Na zdjęciu widzimy najnowszy model maszyny rotacyjnej oraz aae 
| | Delta, ków i monterów, pracujących mad złożeniem maszyny oraz kierownika y- D 
| SY -  dewnictwa b. Wiadysława Stypułkowskie go (X) 


| 
Gottlieb Póżny, 64-letni staruszek | 
bestjalsko zbity przez pruskich | | 
oprawców za pracę nad utworze- | 
niem polskiej szkoły w Dą- W związku Rezerwistów w; boldzi. odb yła się . tradycyjna choć mka. dla dzieci- | 
browen. — Prusy. Wschodnie. członków Zwiazku tego Św. Mikołaj obrara! edw pork akami, je, 
a ? ' 4 ' RE TS 
RD a | a SZR Od strony lewej fragment biura administracji „Echa“ z kierownikiem Wydawnictwa p. Władysławem Stypiuikon skim 


na prawo zaś moment przenoszenia inter typów do nowego gmachu 
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Fiimujeniy 
„Dzikie Pola”. 


Niezwykłą sensacją, a równocześnie pro 
bierzem wysokiej wartości mowe&go filmu 
polskiego reżysecji Józefa Lejtesa pod tyt. 
„Dzikie pola“, jast fakt mienotowany do- 
tychczas w kronikach rodzimej produkci:, 
że majnowszy ten dźwiiękowiec został za- 
kupiony przez irancuskie przejdstębiorstwio 
kinematograficzne na. Francję, Belgję, 
Szwajcarię, Rumunię, Syrię, Palestynę | 
Egypt — zanim jeszcze pokazano go nam 
ua ekranie polskim. 

Obecnie dopiero wychodzą ma jaw. b'iż- 
sze szczegóły z za kulis produkcji „Dzikich 
pól”. i 

Co jest bodaj najciekawsze, że po raz 
pierwszy w kllinematograf.i polskiej makrę- 
cono fiim w 3ch wersjach, równocześnie 
Mianowicie obok polskiej — 'wersię fral- 
cusiką i niemiecką. Stąd prawdopodobnie 
powstaja szybka decyzja Francuzów co do 
zakupienia tego dźwiękowca, łątwo im bo. 
wiem było zorientować się z treści i dja- 
logów. mówionych po francusku w dynami- 
ce myśli filmu 

Gwar fl hałas rozbrzmiewał w atelier 
D'Alben.-Studjo, gdzie reżyser Lejtes koń- 
czy nowy fim dźwiękawy „Dzikie pola“. 

W olbrzymiej hali parowat pólmrok. 
Drogę zagradzały jakieś ściany, płoty, þei- 
ki, przeróżne sprzęty 

Gdzieś z wysoka przebijalio się światło 
jupiterów... 

Krzyki, przekleństwa. 

Wiem przeraźliwy sygreł ii komenda: 

—. Uwaga!. Zaczynamy !. 

Nastąpiła cisza, 

Potoki światła splynęły ma (dekoracje. 

Przy polamamym stole siedzi śliczna, 
młoda dziewczyna. Jej rozwichnzome włosy 
połyskują 'w świetle reflektorów. 

Jak z akcji wynika, jest ona [w gościła e 
oficerów — zbiegów, którzy uiozgościwszy 


Wiznuszająca scena z „Dzikich pól“, teżyserji Lejtesa. 
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Danuta Arciszeiwskia, mowa gwiazda polsikiego ekrani, debiiu- 
i tuie w „Dzikich polach” 


się w, zniszczonym dworku, mie wiedzą, że 
zaprosili prawą właścicielkę  znujnowanej 
posiadkośch. | | 

Jest jedna, jedyna kobietą wśród roz- 
bestwiicnej gromady. 


Bohdan (jielstki, odtwórca roli kapitana 
Verdiego. i 
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Poziegł się gwizd i pada słowo reżysera: 
— Dorze... dalej! 


Świiatla. gasną. 


Rolę Basi, dziewiczyny polesktej, odtwa- 


rza p. Danuta Arciszewiska. 

Komzystając z okazji zwracam się do mto- 
dej artystki z kilkioima zajpy talniiaimi:: 

— To pami pierwszy tiim? 

— Talk, pierwszy. I cieszę się, Że pro- 
mocja moja cjdbyła się właśnie pod wytraw 
nem okiem reżysera Józsta Lejjtesa 

— Czy jest pani zadowiohchna ze swej 
roli ? | 

— Rola moja w tym tinie cdpowiąda 
mi bardzo. Chwiłami czulam silę tylko tą 
Basia, która całe życie przepędziia na „Dzi 
kich polach“. Wszelkie wijpomnieniia idav- 
nego życia opuściły mmie. Pobyt ma Poic- 
słu, pełna wy'siiiku praca wprowadziły mnie 
w moją wolę, której wiiertie edtrwonzeń:e 
było moim jedynym celem. 

dzy mi się udało — nie mogę projwiiedziłe 
(Muszę się jedynie przyjzmać, że bohaterka 
„Dzikich pôl“ stała się dla mnie qikojchaną 
istota. 

— Czy myślała pani kiedyś dawniej o 
filmie? 

— O filmie tytko manzykam. Nie spodzie 
wałami silę, że moje sny zostana kak szyb- 
ko zrealizorweine. Reżyser Lejltels będąc pro- 
fegorem wydziału filmiojwego w szkołe dra 
majtycznej, do której uezęszdzałam, zajpro- 
pomowiał mi, próbę zdjęci. Tak dostałam 
się do filmu. 

Nie jest to wiięc wcale telk remantyozne. 
jak zwykle silę czyta w wywiadach wiel- 
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Zbigniew Stanielwicz, grożny rywal Adam a Brodzisza ź 


w filmie , Dzikie poha‘. 


Fragment filmu „Dzikie mola“ (Na pierw anwa untzs —- Bohdan Gielski). 
kich gwiazd —- uśmiecha się urocza pams Andrzej Heimmerstein. Powibikem ich wszyst 


kich za troskliwą opiekę. Szczególnie po~ 
byłt w błotach pińskiich zbliżył mas do siebie 
Zżyliśmyy się w iedną wielką rodzinę. 


Arcjszewsika, 
-Oltoczemie moje stanowią: Tadeusz Kań 
ski, Bohdan Gielski, Zbyszek Staniewicz } 


Odtwóncy ról głównych w, Dzikich polach" — Data 
Anciszejwska t Zbigniew Sta niewiicz, nowe new Elka 
na _ fittimamemcie „polskiego ekranu 


Kwadrans rozmowy. 
'z p. Zofią: 


„Więc będę jutro punktualnie © diwuna- 
stej! 

—- Cch, gotowa jestem wybaczyć panu 
nawet akademicki kwadrans spóźnienia! 

'-- Dziękuję na wszelki wypadek. Ale. 
czy opowie pami wszystko? I szczerze? 

.— Jak na spowiiedzi, daję słowo! 

Ten krótki djalog telegraliczny poprze- 
dził zjawienie się pewnego dziennikarza na 
ulicy Szopena, gdzie ów dziennikarz (przez 
skromność mówię o sobie w tak anonimo- 
wy sposób) zadzwonił do drzwi mieszka- 
nia, w którem.. Ale nie uprzedzajmy falk- 
tów! 

— Pan pozwoli do salonu.. 

Mity zaciszny pokój: przed oknami — 
crałęzie drzew, na których mróz resztkari 
sit broni śniegu przed ciepłym podmuchem 
warszawskiej zimy, i — Aleie Ujazdow- 
skie, tak smętne o tei porze roku. 

— Był pan istotnie punktualny! Srebrzy 
sty głosik każe odwrócić imi się gd okna w 
stronę drzwi. Na progu — zgrabna wySsmu- 
kła sylwetka; roześmiana, jak rzeźbiona 
twarz o czarnych Śmiało zarysowanych fu- 
kach brwi i oczach, pełnych przedziwnego 
czaru, twarz, tak dobrze znana z niiezliczo- 
nych fotosów, a przecież w., zbliżeniu“ jesz 
cze ciekawsza... 

Pani Zofia Batycka siada. rw foteliku i za 
chwilę przy papierosie gawędzimy, jak pa- 
ra dobrych starych przyjaciół. 

—- To nie będzie wywiad, pani Zofjo, ra 
czej pogawędka .. 

—. Oczywiście! W wywiadach rzadka 
przecież mówi się prarwidę... l 

Wybuch śmiechu, przy którego @kom- 
panjamencie rozpoczynam indagację: 

— Pani pierwsza znajomość z radiem? 

— Miła znajomość z kochanem radjem, 
poprawia pani Batycka. Proszę wybaczyć, 
ale iestem zapaloną „radjotką* i mie potra- 
fie mówić o radiu bez przymiotnika „mi- 
le“. „kochane“, „drogie“... Przecież radjo 
to żywa nieledwie istota, to najwienniiejszy 
dziś druh, najmilszy przyjaciel człowieka! 
Moja pienwsza znajomość z radjem miała 
przebieg niefortunny: było ta w 1925 roku, 
kiedy zostałam właśnie „świeźo  upieczo- 
ną“ maturzystką Nie pamiętam już, czy sta 
ło się to dla uczczenia tak domiosłego fak- 
tu, dość że ojciec sprowadził do domu ke- 
losalną ultradynę, kazał mi siąść przy miej 
i nałożyć słuchawki na uszy. Trafiłam odre 
zu, o ile pamiętam, na transmisje. jakiejś 
obery z Medjolanu. Wyraźnie słyszany 
Śpiew, szmery i oklaski, 
włoskiego teatru do skromnego pokoiku pa 
mieńskiego we Lwowie, poprzez setki kilo- 
metrów, poprzez ziemię, wodę i mury Wy- 
warły na mnie olbrzymie wrażenie. Se- 


działam przy aparacie omiemiała z zachwy- 


Ki; | - 

' — „Stała się pani zatem zwolenniczką 
radja? moa 

| — Och, i jaką jeszcze! Trzeba panu wie 
dzieć, że już w szkole interesowała mnie 
głęboko fizyka. Tych „doświadczeń”, 


donoszące śię z 


Ë 


Zwyczajem dorocznym odbyła się w Łodzi zabawa akademicka pod maz. Ramt 
Bridge. Na zdięciu widzimy fragment tej zabawy oraz jej uczestników. 


spróbowałam odrazu i na naszej ultrady- 
nie, Pragnąc coraz dalszych podróży na fa- 
lach eteru, zaczęłam kręcić wszystkiemi 
gałkami naraz, poczem... spaliłam trzy lam- 
py. co było niezbyt udanym epilogilem 
pierwszego zetknięcia się panny Zofii Ba- 
tycknej z radjoodbiornikiem. 

-— Potem zato poznałam dokładnie 
wszystkie arkana radjofonji: To jest cudow- 
ne — siedzieć w fotelu, słuchać arii z „Ri- 
goletto” a jednocześnie widzieć w wyobraź 
ni to wszystko, co się rozgrywa na scenie 
Słuchaniu radja .. poświęcam każdą wolną 
chwilę. p” 

— Uprzedza pani telewizję... 

—- Czekam z upragnieniem nia jej roz- 
wój. o ile bowiem dziś radio jest moją pa- 


Do Tokio przybył na gościnne występy Charles Jiminy, beznogi arty- 
ze swym izejspotem girlsów. Jimmy jest mimo swe- 


sta (kabaretowy, 


sją o tyle w połączeniu z telewizią stanie 
się nałogiem! 
— Na szczęście — nieszkodliwym.. 


— Powiem raczej — nałogiem dobro- 
czynnym. Bo przyznam się panu, tu uśmie 


szek zaigrał przelotniie na ustach panny 
Zolii, ja — mimo wszystko — często się 
nudzę... 

-— Pani?!!! 


— Tak. Naprzykład — w podróży. Ra- 
djosłuchawkii są wówczas nieocenionem na 
nudę lekarstwem. Cieszę się też gdy iadę 
pociągiem „radiowym“, wtedy bowiem an! 
czas, ani kilometry nie mają dla mnie zna- 
czenia — tak zakończyła przemilą poga- 
wędkę urocza gwilazda polskiego filmu. 


E 
8 


go kalectwa zniakjomtyim pływakiierm. Żdiję die nasze przedstawia Charle- 
s'a Jimmy w otoczeniu zespołu swych girlsów. 
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TEE AST 


p a OWE AAC 1100, 


„Dwa akty“ — grafika 
art. mal. F. Pacanowskiej. 


„Białe tulipany“ obraz pemdizla 
art. mal. ileleny' Lorii. 


„Martwa natura“ — obraz pen- 
dzia art. mat. Heleny Lorți: 


CE 


' o Uczestnicy ogólmo-krajówego kursu zawodówiego dla mistrzów 


„Uliczka w Lutomiersku" -- obraz pendzia art, mal.  Jówcia Kominiarskich przy Instytucie Rzemieślni czym w Łodzi, z wła” 
-- Kowiera, dzamii i wykładowcami ną czele 


ECA: 


$ 


ih iei h 
pesid W 


p. poser BB. 


i 


"W aryńs! 


Fragment z filmu. „Dziewica 


z” 


noze 


spe 


KULRUSNNIUJ 


HUEB FRARI 


Oto jak Francja muje 


RKSEZKI 7 
je» aasan mmt 


ROK. VIIM. 


atko z Paryża” 


LE PERE 
\ UEIS FRAMLA 


je towar 


W ubiegłym tygodniu, dnia 10 stycz ja r 
tradycyjny opłatek. 


nie zgromadzona młodzi 
ść tę, pełną podniosłego nastroju, | 
dzińiiy uczestników uroczystości 


